                                        HENRYK RYMUZA
           WIOSNA, ACH TO TY ... 
                                        KWIECIEŃ 2020 
        ALLELUJA, ALLELUJA! 
Radujmy się i z ufnością patrzmy w przyszłość.                       A wiosenna atmosfera, wiara i miłość,                                nie będą nas opuszczały.
SZANOWNI CZYTELNICY!

Pozwoliłem sobie wybrać fragmenty z poezji wielkanocnej polskich poetów.                                                                          Mam nadzieję, że będą źródłem poetyckich wzruszeń.  Proszę, znajdźcie czas na zadumę.
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„ Zadzwoniły już dzwony. Nastał dzień wesoły.                                          Pod święconym pieczywem uginają się stoły. 
Leży jajko święcone, malowane farbami –                                                   Kto też dzisiaj tym jajkiem będzie dzielił się z nami?” # 

*** 

Jest taka Noc, gdy czuwając przy Twoim grobie,                               najbardziej jesteśmy Kościołem.                                                                 Jest to noc walki, jaką toczy w nas rozpacz z nadzieją.                         Tysiąc lat jest jak jedna Noc.                                                                     Noc czuwania przy Twoim grobie.” ## 

*** 

„Bóg zmartwychwstał.                                                                             Odwalił groby naszych domów,                                                                      byśmy stanęli, na światło spojrzeli,                                                      byśmy wołaniem wielkim odetchnęli.” & 

*** 

„ Ja widzę Tyś jest tu, Ty Cierpisz miłością.                                    Oderwałem się na chwilę od szarości mego dnia,                            przychodząc, przeżywając, zwyciężając.” && 

*** 

„ Miłość rozsadza serce i ból je rozrywa.                                           Płacząca y stóp Matka i wytchnienie w Ojcu.                                  Jednocześnie na Ziemi i w Niebie.                                                            Niebo i Ziemia – mają oczy niebieskie.                                             Potworny strach – przed tęsknotą.                                                              I szalona tęsknota za szczęęściem,                                                           żeby żyć należy skonać.”  $ 
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Przejść długim płaczem                                                                 zapomnianych ścieżek przez puste,                                                          krwawe wydmy słów i szorstkich spotkań,                                           przez drogi cierpkie, dalekie i gorzkie ...                                                                                         Po coś tu do nas przyszedł Boże czy człowieku.”$ 
*** 

„Nie umiem być srebrnym aniołem – gorejącym krzakiem.                  Serce mam byle jakie.” * 

*** 

„ Jeszcze się kiedyś rozsmucę,                                                        Chrystusie ...  
Jeszcze tak strasznie zapłaczę,                                                                     że przez łzy Ciebie zobaczę,                                                              Chrystusie ... 

I taką wielką żałobą,                                                                                      będę się żalił przed Tobą,                                                                      Chrystusie ... 

Że duch mój przed Tobą klęknie.                                                                    I wtedy serce mi pęknie,                                                                    Chrystusie ...  ^
*** 
„ w czas zmartwychstania Boża moc                                                        Trafi na opór dawnych zdarzeń                                                                Nie wszystko stanie się w tę noc                                                          Według niebieskich wyobrażeń                                                                         I cóż że surma w niebie gra                                                                           By nowym bytem – świat odurzyć                                                                  .....                                                                                                           Nie każdy śmiech dał się zbudzić                                                                Nie każda łza się da powtórzyć ^^                                     
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Powyższe fragmenty wybrałem:

#            Maria Konopnicka                                                                                     ##          Karol Wojtyła                                                                                              &            Ernest Bryll                                                                                               &&         Andrzej Dyczewski                                                                                      $            Andrzej Święcichowski                                                                             $$          Krzysztof Kamil Baczyński                                                                        *            ks. Jan Twardowski                                                                                    ^            Julian Tuwim                                                                                             ^^         Bolesław Leśmian
6 

WIOSNA, ACH TO TY ...
Przebiśniegi serca otwierają ... wiosnę witają.                                 Uśmiechnięta piękna pani niesie bazie, krokusy.  

Zmienia nastroje ... w głowach mamy figle i pokusy.                                Luz, wolność, swoboda... tylko te koronawirusy! 

Rankiem ptaki grają, serenady płyną bez końca.                                  Czekają kiedy błyśnie promyk wschodzącego słońca.  
Ciebie, jeszcze zaspaną, też zbudziło słońce z rana.                                 Popatrz, za oknem wiosna radosna ... serce rozkwita. 
Księżyc także szukał wrażeń, do okien sprytnie zerkał.                                Wiosnę, tę cudną porę, często długo się pamięta. 

... mały grzeszek, gdzieś na boku, nie co dzień, tak od święta.                  Nocą dziadek babcię tuli będzie ...grypa! Się ... odkryli! 

Kocham wiosny, sporo ich uzbierałem ... życie czuję!                                             Uwielbiam je i te dobre, i te złe ... adoruję. 
Odnajdźmy się, aby w imię szczęścia los dalej kusić.                          Odnajdźmy się, a marzeń nikt i nic już nie zagłuszy ...    

Wiosna, wiosna ... ach to Ty?                                                            Przeglądam się w lustrze czasu wiosny. 
 Piszę wiosenne wiersze dla Ciebie –                                                           czyli znów wiosna ... kolejna wiosna.
*** 
Patrz, tam zakwitły już tulipany.                                                                  Zachwyt nadzieją miłosnych uniesień sieją.                                   Dusz i serc kieszeń odkrywają. 
Pachnie fiołek, zbudzony z porannej rosy.                                                                  Paleta kolorowych bratków na rabatce.                                            Wiosna piękną poezją płynie.  
I jak nie zakochać się w dziewczynie!
***  
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Wiosna szeptem budzi tulipana i żonkila.                                                  Wita świat konwalii na ogródkowej rabatce.
                 Po cichutku, po kryjomu wychodzę z domu,                                      by wiosenny, cieplutki powiew powierzać mowie,                             by opiewać wiosnę pełną słońca i zieleni.    
 ***  
Dzień się budzi. Welon mgły do nieba  unosi.                                         Wylewa się na świat rozradowanie.                                                               Za oknem słyszę, poryw wiatru, ptaków trele.                                          Śpiew skowronków ... to przepiękne akcenty wiosny. 

Echo ich rozpowiada ... o ptasiej miłości.                                                  Przez chwilę chcę posłuchać ... serce pięknem wzruszyć.                           Czekam na z kwiatów dywany, świeżość barwnej rabatki.                             Przyszłość jutra, wiarę zbudzą, marzenia, wskażą.    
***       
Niesione ciepłym wiatrem ... lecą w nieba błękicie.                                        W dostojnym szyku zgodnie płyną. Wracają ... ich pora.                                     Do miejsc lęgowych na jeziora.
Podnieś głowę. Wzniesioną dłonią witaj zwiastuny wiosny.                           Nie pytaj mnie tylko kto. Otóź  to ... lekcja przyrody –                                       hit ministra oświaty- entuzjasty „z dalnego nauczania”. 
  Ja wychowanek starej daty to podpowiem:  żurawie.
***                                       
Zmrożoną mamy wiosnę ... nie tylko nocami.                                          Mroźne nastroje kiedy, co ranek witają                                                     stanem liczników, trwogą mocno przesycanych.      

 Brakuje dziś nam atutów dla swojej obrony.
                                       Od nas samych zależy, jak przeważyć szalę,                                          naszego być lub nie być – na nic późne żale. 

Jeszcze nie armagedon ... a już chłosta.                                                  Nie wszystkie jeszcze dzwony biją alarm.
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CZYM BYŁOBY TWE SZCZĘŚCIE ... 
„Czym byłoby Twe szczęście,                                                                                gdybyś nie miała tych, którym świecisz?”  

*** 
Jakim kolorem namalujemy swą teczę?                                                  A jaki kolor nadamy naszemu niebu?                                                            I z jakiego dachu będziemy patrzeć w gwiazdy?                                              W którą stronę będzie dziś biegła nasza droga? 

***  
Złączy przecież wielka miłość co rozdziela los.                                                           Miłość niezmierzona, mieszka pod namiotem z gwiazd.                                 Wezmę Cię za ciepłą dłoń ... do raju tak blisko!                                            Miłości pragniemy, od niej nie uciekniemy.
W oczach Twoich kolory nadziei – bursztynu.                                            Nastrój chwili, nostalgia, której nikt nie widzi.                                    Kwitnie kwiat, zaszeptanie, czułość, magii powiew.
W oczach mych głębia smutku, znaczona tęsknotą.                           Zachwyt Twoim pięknem, gorący uśmiech serca.                                                      Wezmę Cię w ramiona, ucałuję raz jeszcze.                                         Kiedyś podasz mi rękę ... może nawet serce? 
*** 

Czasem nachodzi mnie myśl taka: garstka uczuć                                    bawi się w teatr. Raz uchyla czasem nieba,                                            lub komuś bezczelnie wmawia, że ów na szczycie.
Wirują zmysły, rozkosz niosą, dotyk dłoni,                                        lekkie muśnięcie Twoich warg ku niebu wznoszą.                                    Piękno niezwykłe w nas gości i jest jak w niebie. 
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Gadżety mamy: telefony i laptopy.                                                    Potrafimy fonią czulej tulić niż dłonią.                                                     Karmimy się nadzieją, by trudy przetrwała.                                                 Do ciepłych doznań  oczy się śmieją.                                                      Serca w nas się nie chwieją, trzymajmy z nadzieją!        
   ***                                                                                                                     Nie szukajmy miłości nabrzmiałej słowami.                                                        Takiej lśniącej jak ten najcenniejszy aksamit.                                             Nie! Szukajmy zawsze miłości najzwyklejszej.
„ Kiedy spytasz:  „czy mnie kochasz?”                                                  Powiem Tobie po namyśle, nie na oślep, nie byle jak.                                     Mówiąc „NIE” rzecz jasna, skłamię,                                                                by nie skłamać, mówiąc „TAK”.                                                               Mówiąc „TAK” zaś skłamię po to,                                                            by nie skłamać, mówiąc „NIE”.                                                                  Mam  nadzieję, że już teraz nie zrozumiesz słów mych źle.”
                                              ( - ) Zuzanna Ginczarska 

  *** 

„NON HO L’ETA”  ... Tak nie wolno mi kochać Ciebie.                              Nie wolno mi nawet we snach przy Tobie być..  

A ja kocham! Poetycko, platonicznie. Czystą, wierną, miłością. Sercem i duszą wielbię Ciebie. 

Jesteś i będziesz w moich wierszach główną bohaterką.                           Pragnę z Tobą życie otulić w ciepły spokój.

Rankami razem oczy otwierać, radować się Twym widokiem.                        Twój uśmiech ściąga słońce, nawet przysłonięte obłokiem.  

Nie wkradam się jednak w Twoją przestrzeń.                                      Możesz rozwarte mieć na oścież drzwi.
Kamień na sercu, serca na szaniec.                                                        Przyjaźń, miłość zdrada, oddanie ... brzmią jak skazanie. 
Przytul myśli moje ... nic więcej mi nie trzeba.                                              „ I AM TOO YONG” !
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W sercu nie mam pustki. W sekundzie je wypełniasz .                            Miłość przyszła na dziś, pojutrze, na resztę dni?                                      Nie stanie się codziennością. Bez niej światło ciemnością.  
Przy boku Twoim mój świat. Razem będziemy biec.                                Nawet gdy słońce i tęcza, czy burza i deszcz.                               Miłość nas schroni ... i to nadaje życiu sens. 
Pustka nie niesie nic dobrego. Uczucie  nie ma „potem”.                         Dobrze, że trwa echo magicznych wspomnień. 

 ***                                                                                                                                                       
Słyszysz me słowa tkliwe ... cichym szeptem płyną.                              Ronię łzy szczęśliwe ... bo Eden nam krainą.                                            Ułóż głowę na ramieniu ... płyń w pożądanie.                                            Poczuj smak miłości ... zostawisz serce, duszę.                                   Jesteś dziś moim światłem ... wieczną też zagadką.                              Szczęścia jasnym źródłem  ... od losu wielką gratką.
***
Kochana, dziś dla Ciebie  piszę wiersz radosny.                                          Poczujesz zaraz jaśminowy zapach wiosny.                                           Miłość zawieszona wysycha ... otwórz serce.                                  Codziennie tylko o to Ciebie błagam, proszę.

Uwierz: ja kocham Cię czystą, wierną miłością.                                          Do serca tulę, jesteś we mnie w każdej chwili.                                  Wsparciem zawsze dla mnie jesteś, gdy inni ranią.                                      Z Tobą radośniej wędrować w słońcu i deszczu.
Miłość czujesz? Ty wiesz, co w mym sercu się dzieje.                             Nie pytaj, co mnie uszczęśliwi. Odpowiedź znasz.                                         ... piszę, na próźno ... próźnia daje tylko echo.                               Przepraszam. Wiersz miał być przecież tylko dla Ciebie. 
***  
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Nocą spędzaną bezsennie spotkałem się z Tobą. Spełniło się:                    „ Będziecie wysłuchani, tęskniący, więc proście!”                           Przymykam powieki, słyszę: „ Nie ma nieba i ziemi, otchłani,                    ni piekła. Jest tylko Beatrycze! I właśnie jej nie ma”. 
Ty jesteś! Noc z Tobą- to tylko jedno, w co wierzę bezprzytomnie.                       I wiem, że wkrótce pewnie zapomnisz o mnie.
***
Przychodzę, by w ciszy wyspowiadać się Tobie.                                        Siądź przy mnie, uśmiechając się oczami, przebacz:                                nigdy nie umiałem się cieszyć będąc z Tobą.                                       A teraz aż więdnę w pożądaniu Twych pieszczot.

Przylatują marzenia w sercu odciśnięte.                                                 Myśli o Tobie, o nas, wielką siłę dają,                                                           na skok w otchłań, aby być, żyć, dopaść marzenia.                                  Życie moje ulepione ze strzępków marzeń. 
Skamlę, dzisiaj błagam o widok Twojej twarzy.                                     Serce nie przestaje tłuc z tęsknoty za Tobą.                                       Jak Odys, szukam w świecie snów, drogi do Ciebie.                              Dryfuję tratwą niespełnionych planów, marzeń. 

***  

Nim znów błogość zawładnie naszymi ciałami,                                             i gdy oddech złapiemy po upojnych chwilach,                                              a czas zagubiony gdzieś między chmurami,                                                  da nam chwilę wytchnienia i ciszy spokojnej  ... 
Zanim wygaśnie w nas ten płomień pożądania,                                                 a w słodką niemoc przejdzie rozkoszne zmęczenie,                                                      trochę zawstydzeni ... uciekniemy w milczenie.                                          Sufit leci do gwiazd ... stopnie do nieba liczymy. 
*** 
Powracasz do mnie w mych myślach na jawie i w śnie,                          wspomnieniami, do tych razem spędzonych chwil,                                 rozkosznych doznań i uniesień ...                                                        Szkoda, że robisz to tylko głównie nocami.   
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Czas w ciszy się kołysze serca biciem.                                                    Ktoś czeka gdzieś na kilka miłych słów.                                             Na myśli, od nadziei aż zielonych. Wypełnia pustkę nicość.                     Pachną sny ... zaklęty krąg marzeń ...co czas ukaże? 

Życie  to suma chwil, tych pięknych ... i niekoniecznie.                             Łzy ( uronione) nie są oznaką słabości, a czystego serca.                   Gdy kochamy, próbujemy stać się lepszymi, niż jesteśmy.                             A mamy tyle odwagi, by zaufać miłości jeszcze raz, tylko raz? 

***
Codzienność  ... to jest nie miłość, a irytacje,                                           frustracje, umysłu sarkazm ... serc umieranie.                                  Zakochanie to głupota ... gryzie sumienie.                                            Kiedyś będzie pewnie zabawnym wspomnieniem,                                          a nie żenującym brzemieniem ... ale nie dla mnie. 
Czekam cierpliwie na to, co czas nam przyniesie.                                     Nie zamierzam nigdy zgubić się w uczuć lesie.                                           Tyle tragedii, a ja szaleję w komedii.                                                                 Takiej komedii, co nazywają ... miłością?                                               Tylko tu jeden haczyk: rzadko z wzajemnością. 
*** 
Widzisz w lustrze obraz nie do przeniknięcia.                                Tajemnice zamknięte na klucz w szufladzie duszy.                                     Znam Cię taką, jako chcesz bym znał. 
Złudzenie potrwa dopóki nie przestaną pasować                                         do siebie elementy naszych puzzli.                                                       Miłość? Nie wiem czy to dobrze, czy żle,                                                skoro nie można się do niej nawet przytulać ... 
***
 Moje wiersze to wcale nie są epopeje.                                                   Miłość? Nie umiem opisywać romantycznie.                                             To może dziś spróbuję  bardziej prozaicznie.
Amor ją rozpala ... od wieków tak się dzieje,                                             gdy kobieta mięknie ... facetowi twardnieje? 
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Lwiczko mała! Marudzisz, że dziś Cię drapałem?                                 Właśnie się zbudziłem. Szczęśliwy! ... Czy Cię miałem? 
***  

Lękam się chwil bezszelestnych i palących łez,                                           dławiącej nostalgii ... Bezsilność oblega nadzieja.  
Budzę się i czuję, co zapewne i Tobie się to zdarza,                                      jak kartka wyrwana z zeszytu, albo upadła z kalendarza.
***
Zabierasz mnie, bym w srebrzystych gwiazdach                                    mógł odkrywać tajemnicze spojrzenia nocy.                                             Jak mam to robić, przecież zasłaniasz mi sobą oczy. 
Myśli zabierasz, budzisz pragnienia i marzenia.                                         I co, jak mam nie tęsknić za Tobą?                                                      Wybacz: czegoś podobnego, nie mogłem wyśnić. 

Teraz już na ziemię schodzę, by polec w zwyczajnej prozie.                     Choć wygładzam od wspomnień blizny, nie znikasz spod powiek. Nie rób tego! Nie jawa, to niech sen będzie. Nowe jutra wyśnię.  
*** 
Płynie do nas spod księżyca, po drodze mlecznej,                                     jak woal panny młodej ... daję nam snów urodę.

Po nielekkim dniu daje moc przepięknych snów,                                     byś radosna wstała z rana, moja Kochana. 
Każda chwila z Tobą na trwale w pamięci zapisana.                              Znajdziesz mały kącik w sercu dla mnie ... 
*** 
Przyjdę do Ciebie, nikt się nie dowie.                                                          Mój przyjaciel wiatr nikomu nic nie powie.                                      Usta nasze słodyczą zostaną połączone.                                             Będziemy je smakować, po oceanie rozkoszy dryfować.                           Gdy błogość poczujemy, w rękach Hypnosa zostaniemy.                         Cudowne pragnienia zostaną spełnione. 
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Zerknij na ... własny cień. Wyobraź sobie:                                                                jest ktoś od niego bliższy, choć niewidzialny,                                   najcichszy, w Twoim sercu ukrywany. 
Ten ktoś ... to anioł, stróż Twój. Przemów czasem do niego.                                         Cierpliwie spełni wszystkie Twoje  życzenia.                                          A czy mnie wystarczy Twój cień? Może zastąpię anioła ... 
***

Ujęła serca w dłonie. Patrz! Widzisz? One płoną.                                           I kiedy  świat je zmrozi swym tchnieniem,                                               ogrzeją płomienie, stale, niezmienne,                                                            w ciemności gorejące jak sumienie.                                                   Szczęście  nam dawkuje ... pytasz co? MIŁOŚĆ! 
By chwile szczęścia nie stały się przerywnikiem                            między dniem wczorajszym, a jutrzejszym,                                                    nie pozostały tylko pytajnikiem ...
*** 
Do szczęścia tak mało trzeba.                                                               Czasem skrawek nieba.                                                                          Iskierka w Twoich oczach,                                                                       lub też jedno słowo                                                                                           z garstki prostych liter,                                                                             co na „dzień dobry” Cię powita.                                                             Obudzi w nas szczęście  nowe.  

 Szczęście, to imię Twoje,                                                                             i te nadzieja, że go spotkamy.                                                                  Nieważny czas, daty, godziny,                                                                      bo może również tak normalnie,                                                                   to nasze szczęście nas ominąć. 
Mogliśmy przecież się nie spotkać.                                                                Nie dzielić wspólnych nocy i dni.                                                                      Nie szeptać słów, przy których                                                                 nawet lubieżny księżyc mrużył oczy.  

 Sam siebie nie okłamię.                                                                       Jednak za ten okruszek wspomnień,                                                      dziękuję kochanie.
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Jesteś jasnym promykiem na tym łez padole.                                        Masz iskierki w swoich oczach i radosną twarz.                                         Nie czuj się samotna, mnie i jeszcze kogoś masz.                            Płomienie miłości pomogą zło pokonać. 
Sączmy trunek, co to miłością się nazywa.                                     Pomalutku, ostroźnie, tylko kropelkami.                                             Chcemy go przecież jak najdłużej poużywać.                                        I niech ten jego żar codziennie nas omami.

To ja tylko po kropelce sączę niezmiennie,                                             żeby świeża przypływała do nas falami.                                                   I choć wielka ochota nieraz pić haustem,                                                    nie nadużywam, tylko oszczędzam ... czasami.
*** 
Popatrz, tam wysoko na niebie, świeci gwiazda.                                   Blaskiem ciepłym do mnie płynie ...  jakie jej imię?

Powiedz, skąd się wzięła na firmamencie marzeń.                             Powiedz, jak tej gwieździe, co mnie urzeka na imię?
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WYRWĘ SIĘ Z SZARZYZNY UDAJĄCEJ KOLOROWOŚĆ ...
Piszę jak najprościej, chcę być rozumiany.                                                To do tego właśnie zasób słów mam dany.                                           Szkopuł  nie w wyrazach, ale w sensu treści,                                            żeby w prostym słowie prawdę móc pomieścić.                                         Nie tylko wiosną chcę opisać dla Ciebie zieloną nadzieją.                     Nasycę konwalii aromatem, znajdź szczęście w jej bieli.                           
Myśli, słowa, odczucia, szalone wyobraźnie duszy.                                 Pod wiatr, pod prąd, lecz z nadzieją w sercu.                                     Spragniony życia, uczuć, spragniony bliskości,                                         znajdę w poezji przyjaciółkę ... popłyniemy                                              przez świat w bezimiennym tłumie obojętności,                                            by wypłynąć na wody z sercem pełnym wspomnień.

 Nikt nie pokocha ... chyba, że oczyszczę duszę                                           z plastikowych śmieci. Nikt za mą  już nie biegnie.                               Unikają mnie jak pokrzyw ... a przecież czekam.                                  Uwierzcie: słyszę każdy dzwięk na ziemi ...                                          Zbieram po deszczu dżdżownice ...                                                          Chcę być lekarzem świata przyrody ... kobiet też.

Tylko kto mnie pokocha?            
*** 

Droga Weno! Dajesz mi szansę używania słów                                           dla Twojej chwały lub odwrotnie ...                                                            Bądź mi wyborem doskonałym.                                                              Uczuć nieprzebranych skarbnicą.
 W czasie globalnego przewracania wszystkiego,                                                        nawet wskazówek zegarów do góry nogami,                                                     bądź dowodem, że” bardziej niżeli chleba,                                            poezji trzeba w czasach, gdy wcale jej nie potrzeba.”  

                                                 ( - ) Leopold Staff               

„ Bywa nieraz, że stajemy w obliczu prawd,                                           wobec których brakuje słów” .        

                                                ( - ) Jan Paweł II                                                                                                        
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My, w XXI wieku, kosmos podbijamy, na Marsa się wybieramy,                               a wstydzimy się czułych spojrzeń, ciepłych uśmiechów ...                          I tego na koronawirusa nie zwalajmy! 
Przecież przyszło nam żyć tu i teraz.                                                   Marzmy, śnijmy,obłoki liczmy, aż po szczęścia promienny dotyk.                Z wiarą pędźmy w strony nieznane, gdzie cisza dojrzewa o zmroku. Uśmiechajmy się do siebie nawet z rana, gasząc duszy niepokój. 
Dopada Cię smutek, w małej chwili pokładaj nadzieje.                                  Wkrótce na wiosenną nutę życie się do Ciebie zaśmieje.                     Otwórz na oścież wrota miłości – zawita z powiewem świeżości.
***
Nikt mnie chyba wręcz nie zarzuci świętokradztwa.                                Słońce wschodzi i zachodzi, a drzewa kwitną.                                           My zaś strumień rzeczywistości kszałtujemy! 
Myślę, że po to są wiersze, ich ruch ku sercom,                                         by dalej szła, coraz szerzej do nas jutrzenka.                                       Koniec drogi ... chciałbym na niej mój ślad ocalić. 

***  

„ O czym tu pisać ...co tu przemyśleć jeszcze do ostatka.                                                                                                                 To wielka szkoda, żeś  zmarnował,                                                           żeś zbratał się ze sławą i płochą” 
                            ( - ) Sergiusz Jesienin     
„ Non omnis moriar” ? – nie wszystek umrę.                                           To co pozostanie po mnie?                                                                         To co napisałem nie jest  przecież drogą ku wieczności.              
„Jam, jest umęczony mą mądrością,                                                          jak pszczoła, co to za wiele miodu zebrała ...”                                   

Ale:                                                                                                                    „ Lepiej nic nie wiedzieć niżli wiele, a połowicznie!                                  Lepiej być głupcem na własną rękę,                                                            niźli mędrcem według cudzego mniemania!” 
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